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Wiadomości krajowe.

K R A K Ó W .

Znakomi ta  śp i ewaczka pani J a n i k ,  zn i ewo ­
lona życzeni em z n aw có w  i mi łośników śpi ewu,  
dała się wreszcie  nakłoni ć na danie jes zcze  j e ­
dnego koncer tu d r ama tycznego  w t ea t r ze ,  w po­
niedziałek dnia 29 1). ui.  D y r e k t o r  tutejszej  szko­
ły śpi ewu P.  .Mirecki oddając należny s zacunek  
talentowi a r t y s t k i ,  of i arował  jej  w pomoc sw o­
ich celniejszych e l ewów,  i ebury ;  dla tego kon ­
ce r t  len,  więcej daleko będzie d rama tycznym od 
poprzednich.

Dziś w t e a t r ze  nowa  komedya Józe f a  K o ­
rzen i ewski ego  : Zyt/zi, w której  p. N o w a k o w ­
ski  a r t ys ta  t e a t ru  lwowsk iego  występują  po 6 ly  
r a z  w roli komorn ika  S t aro święck iego .—

Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z  POCZTY D Z I S I E J S Z E J .

—  Berlin  25  Kwietniu. —
JKMoŚć mianowa ł  hrabiego Aru im swego'  

n ad zw ycz a jn eg o  posła i pełnomocnego minis t ra  
przy  dwo rze  f r a n c u z k i i i i t u d z i e ż  Hrabiego Den- 
hot minis t ra  swego przy z w iąz ku  niemieckim T 
r z eczy  wistemi ta i nemi radzcami ,  z  ty tułem E x -
e e l l e n c y i . —  3

—  Paryż 19 Kwietnia. —
Alftzę Jo in r i j l e  , ok azu j e  się bardzo n ieprzy-  

J znym poiityCe p a n a G u i z o t ,  względnie  wypad-  
-owr zasz łyc |) na Wyspie O ta h i t ł .—■
i , ’ r;!lu1al Pana Dumas pod nazwą :  N a p o l e o n , ,  
k tó ry  ly\0 narobi ,  w rza 'wy  w r t  1 8 3 l j ' mial  , c .’

r a z  hyc ponowionym w t ea t r ze  P o r t e  S U

M a r t i n ,  —  lecz c enzura  zabroni ła go p i 7od­
s ta w i ć .  - ( * )

Oppozycya co raz  hardziej  sroży się na oba ­
lenie gabinetu.  Dziś j e s t  dzień w k tó rym ten 
bój zacięty rozpoczyna  w  izbie depu towany '  I). N a  
pi erwszy  ogień wystąpi ł  pan Billault z  inlerpel- 
lacyami o zajściach na wyspie  Otahil i .  G łówne -  
mi bohaiyrami lej walki ,  są panowie  T h i e r s , 
Bi l laul t ,  de Malleyille i Rewcsa t .

P.  Billault c zyu .Pdzi ś  w ie j  mierze piorunujące 
w yr zu ty  gab ine towi ,  iż uległ wpływem Angl i i  i 
poniżył  przez to narodowość Francuzką,—  i inne 
podobue szumne apostrofy,  potokiem płynęły z ust  
mówcy,  Poczeui p. Guizot  wszedł  na t r ybunę ,—  
ale na tern kończą się dzisiejsze wiadomości  z 
Pa ryża .  Rezul t at  lej nowej  polemiki będzie n a ­
der  c i ek aw y ,  gdy ż  to j u ż  j;est ostatni  a l t ak  op-  
p o zy c y i , j eże l i  ten się nie uda , —  pan Thi er s  
będzie sobie mus iał  wype r sw ado wać  na j ak iś  
czas pomyślenie naw e t  o zostaniu min i s t r em .—  

N o w e  powstani e  na wyspie  H a i t i ,  przyb ie ­
ra  coraz  g roźni e j szy  cha ra k t e r .  — Cale wojsko 
i gwar dya  na rodowa  s t anę ły  zn o w u  pod broni ą.  
Sam prezydent  zgromadza ł  około siebie w ojsko,  
i co chwila  spodzi ewać się należy’ s tanowczej ,  
bi twy;  —  j e s t  n ad z i e j a ,  źe  wypadnie  n i  ko ­
r zyść  r ządu .—

WIADOMOŚCI Z P OPB ZE UN IC H  P O C Z T .

—  Brunświk  9  Kwietnia. —
Po pow rocie  panującego x c ia  z  Berlina, i o-  

z e s z ła  s ię  w ia d o m o ść ,  ż e  dw ór berliński z a m y ­
śla z  bratem x c i a ,  xc ietn  Karolem (baw iącym  
o becnie  w L o n d y n ie ,  z a w ią z a ć  u kła ni°*
c y  których tenże  zrzek łb y  się  za s .eb .e  i potom­
k ó w  sw oich  w szys tk ich  praw do tronu brun.  
św ic k ie g o .  za pewną pensyą, corocznie  opłacać

(* )  Wiadomo, żeizba zeszłoroczna deputowanych, 
przejęta na budżet pensye dla pięciu Cenzorów 
R z ę d o w y c h  dla teatrów pa y z k ic h ,—  P .  R..
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mu się mającą.  Jeżel i  t a  wiadomość się spraw* 
dzi,  niebyłoby nic pożądańszego.  jak ż rby  s t a r ­
s zy  bra t  naszego xcia  obrał  sobie stale znuiie- 
szkaui e  w Brunświku .

—  Goslar 2  Kwietnia. —
Takie j  massy śniegu jaka leży w górach Ha rz ,  

nie przypominają  sobie najs tars i  ludzie.  W  górach ,  
gdzie  śni eg  spadł pomiędzy sosny i w ia t r  go uie 
r o zw ia ł ,  leży w przecięciu na fi) stóp wysoko ,  
a  miejscami nawe t  na 3 0  s t ‘>p. Guły by przy cie 
p łem powiet rzu  m u ł y  spaść deszcze ,  w tenczas  
wielkiego nieszczęść.a spodziewaćby się należało.  
T e ra z  marznie  jeszcze  każdej  nocy na Harcu,  a 
śn i eg  topuieje bardzo mało;  przed Zielonemi 
Świątkami  nie ustąpi z tamtąd .  Kilkaset  ludzi 
pracuj e codzień dla o tworzen i a  jaki ejhądz  koui- 
mun ikacy i  przez ogromne massy śniegu;  poczta 
spóźnia się o 4 - 6  godzin,  cbociaż zamiast  uży ­
wanej  zwyk le  pare koni ,  zap rzęga ją  t er az  6 i 8 .

—  P a ry ż  11 K w ie tn ia .  —

N a  dzis iejszym posiedzeniu izba depu towa­
nych za jmowa ła  się roz t rząsani em projektu o pa ­
ten t ach  za wynalazki ,  k tó ry  j u ż  na przeszlem 
zgromadzen iu  p r zy j ę ty  został  przez  izbę Pa ­
ró w .  N o w y  ten projekt  ma ua celu zmianę 
p r aw a  w tym przedmiocie w r .  1790 uc hw a­
lonego.  Podobnemu przekształceniu ulegają pra 
w a  o polowmniu z roku 1 79 0  i o podatku paten­
towym czyl i  od kousensów z r.  1791 .  W ed ł ug  
p r awa  z  r .  1790,  brane byty paleni a,  na 5,  10 
lub 15 lal  za  opłatą 330 ,  8 0 0  i 1500 fr. Zda­
r za ło  się j ednak ,  że gdy wyna lazek  zaczął  się 
upowszechni ać  i ob iecywa ł  korzyści  dla w yn a ­
l azcy,  kończył  się k rót szy  teniiiii p atentu,  gdyż 
wyna l az ca  nie był wstani e z łożyć  opłaty n a p a ­
leni  dłuższego te rminu  przy jego u m y w a n iu  
N o w y  proj ekt  zaradza  tej niedogodności i pe 
wuie js ze  zapewnia  korzyści  dla wynal azcy ,  któ­
r y  według  niego,  przy s t araniu  się o patent  o- 
placi  tylko 2 0 0  Fi-, na uski i tecznieoi tęswego w y ­
nal azku  t ymczasowo  ua dwa rata.  Jeżel i  przez 
ten przeciąg czasu przekona się,  że  może liczyć 
na pomyślne powodzenie  swego wynal azku,  i 
chce s t anowczy  uzyskać  patent, powinien przed 
upłyni emem tych dwóch lal oświadczyć,  czy l a ­
k o w y  chce wsi ąść  ua 5,  10 lub 15 lat ,  i sto­
sownie  do tego opłaci w duty hczasowcm prawic  o- 
zuaczone kwo ty .

X ią ż ę  Gliicksberg,  p i erwszy  s ekre t a r z  posel ­
s t w a  francuzkiego w Madryc ie ,  znajduj e się w 
tej chwili  Loudynie ,  d o k ą d  się udał w s zcze ­
gólnej uiissyi dotyczącej  imeressów hiszpańskich.

W cz o ra j  i dziś nadeszło wiele z r óżnych  
s t rou zamor skich  wiadomości ,  przez k tór e inte­
r e s  publiczny zwróc i ł  się ku stosunkom kolonii 
na ocean ie  spokojnym.  Najprzód przybyći e 
wczo ra j s ze  adjul anla  Admirała  Oupel i lTbouars  
wzbudzi ło  powszechną c i ekawość  zpowodu w a ­
żnych  depeszy,  które  miał  p r zywieść;  dziś zas 
powiększy ł a  się c iekawość ,  gdy się rozeszła 
wieść ,  że minis ter  maryna rk i  z a t r zymał  go do 
tej chwili  w swym hotelu,  aby z nikim zewnąt rz  
me  miał zw iąz kó w .  W  ogólności wiadomości  
z tamtąd mają być bardzo n i epomyślne .

. -  Londyn  12 Kwietnia , —
X ż ę  Albrecht  w y l ądował  wczoraj  w Dow e r ,  

w powrocie  z  podróże swojej  do niemiec.
W  mieście Cork dano w poniedziałek W i e l ­

kanocny  wielką ucztę dla 0 ’Comie l a ; cala sala 
wybi ła  c ze rwonem suknem nzdobionem cyfrą 
król ewską  i herbami Anglii  i l r l andy i ; u rządzo ­
na by la dla 8 0 0  gośc i ,  między któremi  znajdo­
wało się także  wielu i r landzkich cz łonków par­
l a m en tu ,  oraz  rep rezen t an tów  municypalny cli 
wielu miast  i r landzkich.  P rzewodn iczy ł  panu 
0*6rlen.

Dz.  Glole puści ł  dziś pogłoskę,  że  minis ter  
sp r aw  wewnę t r zuy ch ,  p. Graham,  wystąpi  z g a ­
binetu.  i że  zastąpić ma lorda E l l enborougb w 
Indyach Wschodni ch .

Od mi ssyonarza  WolIF o t r zymano  tu z T e ­
heranu  wiadomości  do d. 6  lutego,  w  których 
tenże  donosi bliższe s zczegó ły  o losie oficerów 
ang niskich w Bucharyi .  Pisze on.- »Posel bu- 
charski  w Teheran ie  o świadczy ł ,  iż nie sądzi,  
aby pułkownik  Stoddar t  i kapi tan Conolly zo­
stali z a m o r do w a n i ;  p rzekonany  j st  owszem,  
że j es zcze  w niewoli  są t rzymaui .  Służący puł 
kownika  Stoddar t  zapewnia ł  mnie,  że często r ó ­
żne  osoby przez kilka la l  w Bnharyi  s iedz ia ły  
w  więz i en iu ,  t a k ,  że  naw e t  mieszkańcy  tego 
miasta mieli ich za umar łych,  aż nagle znów się 
ukazóli .  To pewna , ża w Buch an i  nikt  nie wie
0 ich s t raceuiu,  a ja pos tanowi łem n iezwłocz ­
nie moją podróż do tego miasta odbyć.a

Jeden  z bawiących t er az  w Londynie  I ndy -  
auów z pokolenia Obszwibhewa,  rna się żenić  
z piękną młodą 18 letnią Angielką i to z za 
cnej  familii Somer s town.  N azy wa  się on Not -  
lenakm (silny wiat r )  i mówi  uie złe po fran,  uz- 
ku i augie l sku.  I nnym indyauom służył  z a t l ó -  
macza.

Na  ulicy Oksfoidzkiej  wybuchną ł  d.  4 b . m .  
ogień,  k tóry pochłonął  wielki dom wiu i ar za  
Wil iam.  Cala familia tego nieszczęśl iwego czło­
wieka,  żona  i dwoje małych dzieci,  dwie  dzi e ­
wczyny  i j eden s łużący,  zginęl i  w płomieniach.

Hu tchmson,  sławny przedsiębiorca budowy 
kolei ż e l a z n y c h ,  utrać, ł  życie  na slacyi  Sedge- 
field, W  hrabs twie  Diirham. Podchmielonego 
nieco go rza łką  przejechał  tabor  wagom w, i nie­
żywego  wyciągnię to z pośród szyn  kolei że ­
laznej,

—  M adryt 3  Kwietnia. —
Królowa Krys tyna  objawia przy każdej  spo­

sobności swoje  uczucia pobożności ,  i to powięk­
sza przywiązani e  do niej narodu.  W  u r o - zv -  
siości ca łowania ręki  miało udział około 2 ,0 09  
osób. Nade r  del ikatny taki w postępowaniu o- 
kazała  królowa Krystyna przy pierwszem spot­
kaniu się w Aran joez  z młodym prezesem r a ­
dy minis t rów.  W ia d om o ,  że  Gonzalez Bravo 
(n i ek tórzy  piszą Brabo) należał  w r .  1840 do 
najzacię t szych nieprzyjaciół  lej dostojnej p an i ,
1 w sm olch płodach dziennikarskich t r a k t o w a ł  
j ą  wy razami ,  na spisanie których pióro się. wzd ry -  
ga .  Pozn aw szy  polem swój  b łąd ,  siał  się naj ­
go r l iwszym jej  obrońc ; ; , i p rzez  swój  ene rg i ­
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c z n y  postępek z  O lo z a g ą ,  z jedna!  sobie wszyst* 
kicb przyjaciół  porządku.  Gonzalez Bravo chciał  
więc  przy pnwitauiu królowej  rozpocząć powsze­
chną spowiedź swoich p r zewin i eń ,  atoli  ostatnia 
p r ze rywa jąc  mu za r az  m o w ę ,  rzekł a z uprzej ­
mym uśmiechem : » N i e , Gonzalezie B ra v o ,  nie 
pol rzebnem jes t  to , abyś mi mógł  powiedzieć;  
wszystko  ci j uż  przebaczył am i z ap omnia ł am,
1 wszystko p rzebaczam i z ap o mi na m, tylko nie 
z apomnę wielkich usług , jakie świeżo wyświad ­
czyłeś mojej có r ce ;  nigdy oue w pamięci m o ­
j e j  nie wygasną.® Gonzalez Bravo chciał  mi­
nio to wyznać  swoje  dawne  g rzechy  i o prze­
baczeni e b ł agać ,  ale królowa nie pozwoli ła mu 
o tern ani s ł owa więcej  m ó w ić ,  zapewniaj ąc  
g°> źe  to co w y rz e k ł a ,  było j a k  najszczerzej  
poinyśłanćm.  T u  prezes minis t rów widoczną 
przejęty był yaduśc i ą , której  wst r zymać  nie mógł ,  
a  k ró lowa ma tka  okazyw a ła  mu odtąd ciągle  
j a k  ua j ł askawić j  poważanie  i życz l iwość  swoją .

-  Rzym  2  Kwietniu. —
Onegdaj  w kwietni ą n iedzi e le ,  assys towa ł  

Ojciec ś.  wielkiej  mszy w kościele św .  P i o t r a , 
przyezein osobiście święci ł  palmy,  k tór e potem 
rozdaw a ł  znakomi ts zym osobom. Papież u ż y ­
wa  j a k  naj lepszego zd rowia ,  chociaż ter az  po 
śmierci  król a Szwe dzk i eg o ,  j e s t  na js tarszym 
z głów uk o r on ow an y ch ;  ma bowiem 7 9  rok
wi ek u  swego.

— Piemont 2  Kwietnia. —
J u ż  od kilku lat  biskup w Bicłla kazał  s e ­

minarzys tom swojej  dyecczyi  dawać  ku r s  gospo 
da r twa  wie jskiego;  t er az  wszystk i e  s emiuarya  
w  całvm król es twie  Sardyńskiem poszły za tym 
przykł adem.

—  Turyn  6  K w ietnia, -  
Dwó r  nasz  (sardyński )  nie p r z y j ą ł  of i arowa­

nego przez  F r an c yę  pośrednictwa w spr awie Z 
Bejem lune t ańsk im , poniew aż  t r ak t a t  z  r.  1 8 3 -  
z a w a r t y  był  pod wp ływem angielskim.  W  tych 
dniach nadeszła tu z Londynu w iadomość ,  ze  
d *ó r  angielski  przyjął  to pośrednictwo.  W  sku­
tku  tego wygo towano  tu obszerne  in s t rukeye 
dla r ezyduj ącego w Tun is  konsula angielskiego 
i z tąd p ro s lo jep rze s ł ano .  Spodziewająs ię . pr zez-  
to un iknąć  n ieprzyjemnego zajścia z  b r an cy ą  a 
z a r azem z lu reyą .

—  Konstantynopol 27  Marca.
Sir  S l r a l fo r l  Cai iuing zadów oloi iyjest  zup e ł ­

nie z zapewnieni a  porty,  w e  względzie  przy sz e- 
go losu r enega tów ,  do kościoła chrzesciaus ie- 
go powraca jących;  pragnął  t y l k o  mieć posłucha­
nie u suł tana ,  aby z ust  j e g o  u s ł y s z e ć  potwier­
dzenie tego p r zyrzeczeni a .  Posłuchanie to od- 
b y)o się d. 23 na klorem Suł t an  zapewni ł  j ak  
najmocniej  Atr.bassadora angielskiego,  że na j­
wyższe  dążenie  jego  zamie rza  do co raz  ści śle j ­
szego wzmocnienia  s t osunków przyjacielskich 
jakie  między porią i wielkiemi  mocar s twami  ist­
nieją.  i żc  j fig0 Wys oko ść  nic spocznie,  a żpo -  
łożeni e chrześciau tak się polepszy,  że  wszel ­
kie prześ ladowania ich i uciski na '  z awsze  będą 
osunięte.  Nazaju t r z  suł tan zaprosi ł  p. Bourąue-  
ney na posłuchanie,  j a k  sądzą ,  w zamia r ze  p o ’

wtórzenif)  zapewn ień dnnych posłowi angielskie­
mu.  Z  tem wszystkiem trudno pojąć,  dla ege- 
go wspomnicni  posłowie nie uzyskal i  o zna cze ­
nia k a ry ,  j a k a  renega tów za odstąpienie od i- 
Ślamizmu na przyszłość  spotkać może.

Suł t an  ma wkró tce  przedsięwziąść podróż do 
Ismid,  Brussy,  Dardanel l ów i Smyrny ;  byłaby to 
pierwsza wyci eczka Abdul-Medżyda ze stolicy; 
dotychczas bowiem nie zwidza ł  j es zcze  prowin-  
cyj swoich.

Układy w Erze rum  p rze rw ane  znowu  zost a­
ły  przez nieprzyjazne  usposobienia koiumissa- 
r zów  tureckiego i perskiego.  Por t a  atoli posła­
ła  swemu kommisa rzowi  roz kaz  j ak  n a j s u ro w ­
szy ,  aby układy na nowo  rozpoczął  i uadal  o- 
kazy wa ł  ducha więcej pojednawczego.

E iozm aitoścl.
O P O W I A D A N I E  M O J E J  B A B K I .

(Dokończenie.)

Uw aga ta by ła  stanowczą dla m n ie ;  chociaż  
nieco zadąsana wybiegiem paryzkieg© kuzynka,  
długo  niechciałam się wzdragać i gniewać,  mie­
siąc później byłam już zoną  pana M ichała,  a szczę­
śliwą przez p ó ł  wieku prawie żoną...

Ł za  po p ły nę ła  po bladych i chudych policzkach  
bab un i,  była  to łza w spom inku, Szanowaliśmy ją; 
Każemirka b y ła  zadumaną, m y ślą cą ,  nauczka wi­
docznie do przekonania i rozsądku trafiła; ja rze­
kłem:

Ależ  moja babuniu , jakiż to wszystko ma zw ią ­
zek z panem Gustawem !

Ha sowizdrzale! to b y łe ś  tu waszeć.
I s łuchałem  z u w a g ą ,  kochana babuniu.
Babunia niby gniewać się chc ia ła ,  zdjęła oku­

lary, pończoszkę nawet z ło ż y ła  przy sobie;  Ka­
żemirka reprimandę w strzy m a ła ,  przycisnąwszy  
szy do ust suchą d ło ń  dobrej nauczycielki i p o -  
szepnąw szy:

On żeni się babuniu.
H m ,  być m o ż e ,  że  to wszystkie ploteczka p a ­

ni Radczyny, zadumała się i dodała:
Pojutrze, dzień twoich urodzin.
Tak , lecz cóż ?
Napiszę do n ieg o ,  zaproszę....
Go znowu babuniu, coby .świat p ow iedz ia ł!
Niech mówi co chce. Z resztą czyż  nie m o­

gę lego bez obudzenia czyich bą d ź  uwag u c z y n ić ,  
alboż nie by łam  przyjaciółką ojca ,  nawet dziada 
pana Gustawa?

Każemirka ż y w y m  rumieńcem s p ło n ę ł a , do­
bra babunia przycisnęła ją do serca. —  O jedne 
rzecz proszę cię tylko kochanko.

0  jakąż babuniu ? _ . . . . . .
Nic będziesz mówić o filozofii nięmirc iej.
Ja? Boże bro ń ,  gotowana nawet w szy st kie bre ­

dnie popalić. , . 0
1 nigdy do nich nie wrócisz
A lboż  z uwagą nie słuchałam twojej p . w,esc..
Zabrała sie do wyjścia ,  niby w  tej . h v i l i  u -  

skutecznić piękny zamiar gotowa; h g a r m  myśl  
p r z e s z ł a  po mej g ło w ie ,  pobiegłem za odchodzą­
cą i wykrzyknąłem  : . . . .  . ,

Ejze Kazomirko , oszczędz sobie pracy, m pa i 
iw v cb  k s ią żek ,  może sie oue komu przyda zą;
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ciocia gniewała  by s ię ,  nie lubi jia próżno w y ­
dawać pieniędzy, a przecież  nie mało ich^ulonę-  
ł o  w  tćj nii miecczyznie.

T en  cli łopiec  ina s łu szn o ść ,  —  w y rzek ła  p o ­
ważnie  babunia,  iwoje książki przydać się m ogą  
jemu z czasem.

A  Boże b r o ń ! śliczna r z e c z ! ja bym miał g ł o ­
w ę  łamać nad dubam i,  które Bóg wie czy się na 
co przydadzą. Małoż już mam biedy z łaciną i 
g reczyzną?  lepiej je do W arszawy p o s ła ć ,  kupiec  
znajdzie s ię ,  możnaby naw et dobry zrobić uczy­
nek , podarować je jakiemu biednemu kandydato­
w i  filozofii, Biblioteka W aiszaw ska pozyska jaką  
r o z p r a w ę ,  równie  g łęboko u c z o n ą ,  jak ta ,  nad 
którą Każenńrka tyle czasu s t r a w i ła ,  aby zrozu­
mieć o w o l i ,  czy o czemś uinem.

I cóż ty myślisz robić c h ło p c z e ?  zagadnęła z 
uśmiechem babunia; toz nie masz żadnego pocią­
gu do nauk ?

O i o w sze m , myślę nawet wyjść  na znakomi­
tego literata, będę p i s a ł ,  bardzo wiele  pisał.

C óż  ta k ieg o ,  naprzykład?
A  cóżby ! historyczne powieści i historyczne  

bajk i,  jak się u d a ,  napiszę n o w ą  Hiszpankę w  Pol­
s c e ,  lub N o w e  trzy Sieroty; —  pole obszerne ,  
kto w i e ,  m oże  nawet blady, Ż ó ł ty ,  Czarny lub  
Czerwony romans puszczę w św ia t ,  będę u w ień ­
czony na jakim literackim w ieczo rze ,  a moję imię 
dojdzie nieśmiertelności.

Pan Gustaw na uprzejme zaprosiny s ta w ił  się ,  
z Każemirką m ó w ił  wiele  , ale wcale nie o filo­
zofii ,  w  kwartał później dostałem n o w ą  kurtkę  
niebieską z srebrneini guzikam i,  przypięto mi o -  
gromny bukiet do b o k u ,  i na trzy dni dano w a ­
katy e ;  nie m ogło  być inaCzój, bo moja siostrzy­
czka szła za m ą ż ,  a naturalnie za pana Gustawa.

M oże się zapyta czytelnik: czy też jak babu­
n ia ,  dotrzymała i ona obietnicy sw ojój ,  czy fi lo­

zofią nie zajmuje się w c a le ?  trudna o d p o w ie d ź ,  
a przynajmnićj niedyskretne p y ta n ie , sumienność 
tylko wspomnieć mi k a ż e ,  że  to z pani G astaw o-  
w y  M p o w o d u ,  rad nie rad tego roku jeszcze 
zrobię podró? do Berlina, ma tam ktoś prześlicznie  
systema rozwijać. Nie po sercu jest dla mnie ta 
przejażdżka ,  ale cóż robić,  ja nie kob ieta , m u­
szę koniecznie być fi lozofem; coby świat powie­
dział gdyby stało się inaczej ! a przecież mam w  
g ło w ie  wyborną klecbdę (bo do klechd rzuciłem  
się teraz) przedmiot wcale zajmujący; jest lam sta­
roświecki sz lachcic,  co pije od rana do nocy, i 
d r u g i ,  co po husarsku c liodz i ,  a baloguje podda­
n y c h ,  i panna co piękna jak malina a świeża n i­
b y  r ó ż a ,  jest i "zajazd jakiś i dwa uszy obcięte i  
trzy naclrąbane ramiona; n iepra w da ż ,  że  to p ię ­
knie b ędz ie ,  tę zaś k lecb dę ,  natchnęła  m i  o
nie pov. ,’eni kto — poznałem  ją na literackim u mój 
siostry śniadaniu.

D o  zobaczenia przecież m iły  czytelniku.

P R Z Z JF .G H iA L I DO K R A K O W A .

O d  dn ia  26 do  27 K w ietn ia .

Sckefler Ja n  ob ., z Polski; — Huschl.a F ranciszek , 
P opiel AIexandra ob .. Scbotlen baron, Bzowska o b ., 
z  tialicyi; — E nilerlin  E dw ard , z P ru ss .

Wyjechali a Krakowa.

Stanowski Jó ze f ob ., Szczcpanowslsi Józef ob ., M i­
chalczewski Maxym ob., do Polski; —  Łowiecki A n­
toni ob ., B iałobrzeski, Piasecki oh., Pedrrow icz W in ­
centy ob., W o lf  Ilenryk , Stadnicki U ilary ob ., U ak - 

berg Teodor baron., H uschka Franciszek, do B rusa.

Doniesienia Urzędowe.
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W Y DZ IA Ł S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  POLICY I 

W SE N A C IE RZĄDZĄCYM
W olnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 

M iasta Krukoica i  Jego Okręgu- 
Podaj e  do wiadomości  pow sze chn e j , źe  w d. 

9  Maja r .  b. odbędzie się w biórach W yd z i a ­
ł u  w  godzinach przedpołudniowych l ieylacya in 
minus na wypuszczenie  w przeds iębiors two dal­
sze j  reyar acy i  kościoła paraf ia l nego w wsi Zie- 
l oukach wyauszl agowane j  ua k w o lę  zip.  2ó53  
g r .  2 0  z pomocą doi pieszych 313  ciągłych 90;  
chęć  l i cy towaoia  ma j ący ,  złoży vadium  w  kw o­
cie zip.  23 5 .  0  innych wa runkach  tego przed­
s iębiors twa w  kat.ct l l a iyi  W y d z i a łu  wiadomość 
powz ię tą  być  może.

K rak ów  duia 18  Kwietnia  1844 r .
Sena to r  P r e zydu j ący .

K O P F F .
Refer endarz  L .  W o lff .

N o t a r y u s z  P u b l i c z n y .

W  olnego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu* 
W  dniu 30  b. m. i r .  o godzinie 9  z r ana  

w  domu pod L.  3 3 5 / 6  przy ulicy Szewskie j  , 
w Krakowie  po łożonym,  odoędzie się sp r zedaż  
przez publiczną l icytacyą różnych  ruchomości  
do massy ś. p. J o a n n y  Dela t t re  na leżących j a ­
ko to: pościel i ,  s u k n i ,  biel izny,  mebl i ,  s lolar -  
s zczyzny ,  s r eber  , kosztowności  i t. d.  a to n a  
skut ek  polecenia Trybu  talu W .  M.  Krakowa  
d. 16 Kwietnia  1844 r .  do N. 2 13 4  wydanego .  
0  czem podpisany not aryusz  Sza no wu ą  Publi­
czność  n in i ejszym zawiadomią .

Kr aków d. 24  Kwietuia  1844 r .
(2 r .)  (podpisauo)  Place r .


